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Przyjaciół naszych upraszamy o rozpowszechnianie „Mieszczanina1 w jak najszerszych kołąrh.

uprzejmie prosimy Szan. naszych
Abonentów o rychłe odnowicniepre-
numeraty i wyrównanie zaległej.

Oświadczamy nadto, iż b e z ­
p ł a t n i e  pisma przesyłać nie 
możemy, gdyż na to nie posia­
d an y  funduszów', a w dodatku 
dzisiaj dopłacamy sporo do wyda­
wnictwa. które aczkolwiek ma 
zwolenników — lecz za mało 
prawdziwego poparcia.

Administracya „M ie s zc za n in a 11.

Wołania ludności, pracującej w mia­
stach i ludu wiejskiego o zmniejszenie 
armii w państwie austryackiem p o d ­
noszone są co raz  czę śc ie j i g ło ­
ś n i e j .  1 nic dziwnego, wszak do 
niedawna mówił chłop i małomieszczan 
że w o j s k o  u t r z y m u j e  c e s a r z  
z własnych pieniędzy; obecnie wiedzą 
oni,żeciężar tenpokrywasię zpodatków, 
opłacanych przez ubogąludnośćAustryi.

Naród wojen nie chce, a służbę 
wojskową i utrzymanie wojska uważa 
za największy ciężar, który też istotnie 
pożera największe sumy, b e z  ż a d n e j  
k o r z y ś c i  dla państwa i narodu.

Uchwalony z. m. przez delegacye 
w Wiedniu budżet wspólny na rok 
1904 wykazuje w wydatkach potrzebę

375 milionów, do czego przybywają 
wydatki na obronę Bośni i Hercogowiny 
(7 ,5 6 3 .0 0 0 ),k re d y t n a  n o w e  hau-  
b i c I i d z i a ł a  g ó r s k i e  15 mili­
onów i dodatkowy kredyt na rok 1903 
(2,124.150 K), razem w o g ó l n e j  
s u m i e  24 ,607 .000K,więcostatecznie 
rzeczywiste wydatki wielkiego mocar­
stwa Austryo-Węgier wynoszą baga­
telkę — okrągło 400 milionów koron! 
Lecz, jeżeli chodzi o połykacza milio­
nów, o militaryzm, to cyfra ta nie 
jest jeszcze zupełną. Dodać należy do 
niej jeszcze kilka cyfr z budżetu austry- 
ackiego, w którym n. p.  jedna tylko 
pozycya: ministerstwo obrony krajowej, 

.sama już świeci kwotą 63,606.000 K. 
Pozostańmy jednak przy melodyi mili­
onowych cyfr budżetu wspólnego. Ja ­
ką pionskę śpiewają nam one? Oto 
dowiadujemy się, że p o k r y c i e  jest 
tylko dla 6,965.471 K. Całą resztę 
zapotrzebowania na rok 1904 w kwocie 
368,975.389 K. musi się pokryć 
z d o c h o d ó w  c e ł  i z p o d a t k ó w .  
Cła przyniosą, po strąceniu już wy­
datków na reży ę 113,273.000 K ; po­
zostałą jeszcze resztę 279,343.000 K. 
zapłacą oba państwa z dochodów 
p o d a t k o w y c h  według wymiaru 
kwoty (Austrya 65.6 procent, Węgry 
34.4 procent).

Któż zapłaci te ogromne sumy? 
Cł a ,  czyli opłatę od środków spoży­
wczych, sprowadzanych do nas z zagra­

nicy (kawa, ryż, mięso, owoce- i t p.) 
płacą szerokie warstwy konsumentów 
w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  z a ś  l u d ­
n o ś ć  m i ej  s k a.

Celem uzyskania tycli olbrzymich 
sum na militaryzm i wspólne potrze­
by wielkomocarstwowe, zaprowadzono 
długi szereg podatków p o ś r e d n i c h .  
Podrożono nam cukier, podrożono 
naftę, podrożono spirytus i piwo, po­
drożono jazdę kolejami. Więcej ani­
żeli t r z y  c z w a r t e  wszystkich 
dochodów państwowych w Austryi 
p o c h o d z i  z p o d a t k ó w  p o ś r e ­
dn i c h .  A podatki te płaci znowu 
prawie wyłącznie l u d n o ś ć  m i e j ­
s k a !  A więc do chwały i blasku 
wielkiego mocarstwa Austryo-Węgier 
przyczynia się najwięcej biedny mie­
szczanin, robotnik i chłop, którzy 
płacą cła i płacą podatki. Równocze­
śnie jednak, ani mieszczanin, ani chłop^ 
ani robotnik, nie wiele mają do ga­
dania w parlamencie, nikt na ich głos 
tam nie zważa, w delegacyach wspól­
nych zaś nie mają oni wcale już głosu.

Jeżeli jednakowoż rozważymy bli­
żej sposób pokrycia wspólnych wyda­
tków, to jeszcze jedna strona tej kwestyi 
uderza nas wprost w oczy: mianowi­
cie n i e s p r a w i e d l i w y  r o z d z i a ł  
t y c h  c i ę ż a r ó w  p o m i ę d z y  o b a  
p a ń s t w a :  A u s t r y ę  i Wę g r y .

Według obliczenia statystycznego 
obywatele austryaccy płacą okrągło
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94 milionów za cła, Węgrzy zaś tylko 
19 milinów koron. Dodajmyż do togo 
teraz resztę wspólnych wydatków, na 
które austryacka połowa monarchii, 
w stosunku przypadającej na nią kwoty, 
musi zapłacić 183 milionów, a wę­
gierska połowa tylko 96 milionów 
koron, to dorachujemy się, że Austrya 
płaci za swoje urojenia wielkomocar­
stwowe na potrzeby wspólne 277 m i l i ­
onów,  podczas gdy Węgry są skrom­
niejsi i płacą tylko 155 m i l i o n ó w  
k o r o n ! . .

A gdzie się podziewają te miliony? 
320 milionów pochłaniają z tego wy­
datki na wojsko. Mianowicie zwy­
czajne w y d a t k i  n a  a r m i ę  wy­
noszą 285,846.529 K, nadzwyczajne 
22,210.350 K, wydatki zaś na m a­
r y n a r k ę  w o j e n n ą  zwyczajne 
10,586.960 K, nadzwyczajne K. 
2,450.000.

Miliony i miliony wyrzuca się 
corocznie na żer militaryzmowi w go­
nitwie za blaskiem wielko - mocarst­
wowym, dlatego też zawsze brak fundu­
szów na inne i pożyteczniejsze cele. —

Czy nie zapomni?
Nowo m ianow any przezydent ape­

lacyjnego Sądu,- szef sądow nictw a w 
zachodniej Galicyi, Dr. W i t o l d  H a u -  
s n e r ,  syn naszego sławnego parlam en­
tarzysty  ś. p. O ttona H ausnera. będąc 
poprzód referentem  dla spraw adm ini­
stracy jnych  w m inisteryum  spraw iedli­
wości, objął 6. z. m. urzędowanie.

P rzy  okazyi przedstaw ienia mu 
w yższych urzędników sądowych przez 
w iceprezydenta p. Stebelskiego, w y­
głosił prezydent dłuższą mowę, z której 
poniżej przytoczone ustępy zasługują 
n a  głębszą uwagę, zwłaszcza, że uw a­
żać je  musimy jako  zapowiedź poprawy 
stosunków w sferach sądow ych.'-W śród 
zgiełku życia powszedniego, wśród nie­
ustannej walki o m ateryalne, o m oralne 
dobro, wśród krzyżujących się haseł 
party inych  wobec słabości lub prze­
wrotności natu ry  ludzkiej szukam y od­
powiedzi na jedno  tylko, tak  często

zapomniane, a przecież w yłącznie roz­
strzygające py tan ie: ,,quid ju r is ‘‘?

Lecz odpowiedź na to pytanie, nie 
może być tylko suchą form ułką m ate­
m atyczną, w ysnutą niejako m echanicz­
nie z paragrafów  kodeksu. Bo sprawie- 
d liw ośćjest m atem atyką ale m atem atyką 
przełożoną na  j ę z y k  l u d z k o ś c i  
Sędzia nie tylko w ustawach, ale w 
s e r c u  i w ż y c i u  ludzkiem  czytać 
powinien, w inien w nikać w potrzeby 
duszy i w p o t r z e b y  ż y c i o w e  l u d u .  
którego je s t synem, a w tedy dopiero 
słowo jego będzie napraw dę jednać 
i uśm ierzać.

A przyszedłszy do s z c z e g ó ł o ­
w y c h  niedomagań sądownictwa, dość 
śmiało podniósł jego b ra k i:

„Pew na ilość sędziów, zw łaszcza na 
powiatach, nie doszła jeszcze do św ia­
domości, że postępowanie spadkowe je s t 
problem atem  nie tylko praw niczym , ale 
i e k o n o m i c z n y m  i że głównem 
zadaniem  sędziego spadkowego je s t 
przeprowadzić przejście m ajątków  zjed- 
nej generacyi na drugą w sposób 
e k o n o m i c z n i e  j a k  n a j k o r z y s t ­
n i e j  s z y ,  utrw alający stosunki prawne, 
a w ykluczający wszelkie w ątpi’wości, 
wszelkie w strząśnienia i spory.

Nie schodzi z porządku dziennego 
piekąca sprawa naszych k s i ą g  h i p o ­
t e c z n y c h .  Z najdują się one w n ie­
których okolicach w stan ie  tak  c h a o ­
t y c z n y m ,  że wywołują zatrw ażającą 
niepewność stosunków praw nych i p o d- 
k o p u j ą  k r e d y t  r o m i c z y .

„Również agendy sądownictw a k a r­
nego, odsunięte chwilowo na drugi plan 
w skutek natężonej pracy nad sądow ni­
ctwem cywilnem, w ym agają szczegól­
nej opieki, zwłaszcza p r z y  w y b o r z e  
os ó b ,  powołanych na stanow isko s ę ­
d z i ó w  ś l e d c z y c h  i k i e r o w n i k ó w  
r o z p r a w .  Skuteczną działalność w 
tych  w szystkich kierunkach utrudnia 
poniekąd okoliczność, iż pomimo wy­
datnego pom nożenia sił sądowych w 
ostatn ich  latach, personal niektórych 
sądów jest bezsprzecznie za szczupły.“

Nowy prezydent ma ogrom ne pole 
przed sobą; na początek prosim y go, aby 
dopilnować zechciał, iżby urzędnicy są­
dowi w szystkich ran g  przestrzegali ści­
śle godzin urzędowych, aby w sądach 
nietraktow ano m ieszczanina i chłopa jak

nieboskie stworzenie, aby wreszcie 
sprawiedliwość dla wszystkich bez, wy­
ją tku  by ła jednakow ą. Jeżeli p. H ansner 
będzie ludzkim  i szlachetnym  sędzią, 
zyska niew ątpliw ie szacunek i miiość 
kraju, k tóry  go ju ż  teraz w ita nader 
życzliwie. —

„ S i a d  a
(Obia/.ek ze szkoły średniej.)

W ybiegł rano bez śniadania.
L ichy i w ytarty  płaszezjego nie o tu ­

lił go od zimna. Popsute ba ty  nie ochro­
n iły  od wilgoci, a w iatr rzucał mu w 
oczy, w usta, całe garście swego m roź­
nego oddechu i chychotał złośliwie 
koło uszu: „ B ę d z i a s z  p y t a n y "  
„ B ę d z i e s z  p y t a n y " !

O ! on wie dobrze, iż będzie pytany, 
uczył się wczoraj dzień cały, uczył dc 
późna w noc. Teraz śpieszy jeszcze do 
kolegi, który ma atlas historyczny, aby 
powtórzyć z nim  lekcyę, bo profesor 
py ta  historyę trudno i wszystko mu 
trzeba umieć z pamięci.

Na skręcie wąskiej uliczki spotkał 
ciocię .. — Gdzież tak  rano ? Bój się 
Boga! płaszcz nie zapięty, w iatr zimny!..

— Niech się ciocia modli, abym  
dobrze odpowiedział, bo będę dsiś p y ­
tany  z historyi, już wiem, bo ostatnią 
razą na P. skończył pytać. . boję się 
ogromnie.

— Przecież stryjcio py tał cię wczo­
raj i mówił, że dobrze umiesz, nie bój 
s ię ... wstąp do kościoła ..

Pom knął jak strzała. Z kolegą jeszcze 
pow tarza najtrudniejsze te walki pa­
trycy uszów z plebejami, „pierwsza se- 
cesya“, „druga secesya11,..  trybuni, sę­
dziowie. .. w szystko um ie...

Razem  z kolegą wstępują do kościoła 
i stam tąd do szkoły. — Będziesz py ta­
ny  !... szepcą ko ledzy .. ty lko  się nie 
b ó j.— Ach! gdy Dy tylko pytał! Tam tym  
razem  w ykazał m nie na konferencyi 
chociaż um iałem  dobrze, tylko za to, 
żem w chwili wezwania nie odpowie­
dział zaraz — zawołał „ s i a d a j "  i ko­
niec — dwója padła.

Rozpoczyna się lekcya.
Z ust profesora sypią się py tan ia 

sztyw ne, zimne, lodowate, ja k  stal nie­
ugięte .. G dybyż choć jednem  słowem 
ożywić tę  lekcyę! Gdybyż sposobem
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Pytania wzbudzić wiecej zajęcia, śm ia­
łości . . ,  gdyby nagiąć cokolwiek tę 
formę okutą sztyw nie, a ułatw ić rzecz 
i tak sam ą w sobie zaw iłą ! Lecz nie !... 
Ud roku do roku, od nazw y do nazwy... 
wszystko nuży, męczy, zniechęca.

Jeszcze jeden kolega, potem już on 
będzie pytany, z pewnością on.. Umie, 
czuje to, wie, że umie, a jednak  trwoga 
go dusić poczyna.

— Nie bój się — szepcze kolega, 
poczciwy Jan ek

— Nie mam się co bać, umiem, po­
w tarza on sobie i pokrzepiony nadzieją 
o trzym ania dobrej klasy poczyna m arzyć 
ile to będzie radości w domu, gdy on 
wróci i powie: — Mamo byłem py ta­
n y  z historyi, umiałem... B iedna m ama !.. 
Zapewne rozpłacze się, a ciocia znów 
wołać pocznie: — Bogu dzięki! Bogu 
dzięki, żeś sobie poprawił klasę!.. Ju ż  
rok nie będzie stracony, a jeden  rok 
to wiele...

“W tem profesor woła g o : — „daleju!.
"Wstaj — wie, że o wojnie z Tarentem  

mowa, ale nie uważał, na czem kolega 
skończył... zaraz — zaraz ., jeszcze 
chwila.

— „ S i a d a j 11! — mówi profesor i 
woła n astępnego ..

Proszę pana profesora, ja  umiem, 
j a  jestem  przygotow any... jąk a  się to 
blednąc, to czerwieniejąc chłopak, ale 
darem ne p ro śb y ..

Zimno, sztywnie, jak  mrozem siejąc, 
pyta profesor dalej.

W raca do domu dziwnie bezsilny. 
Ociężały mu nogi, głowa rozpaliła się 
żarem.

dtąd na każdą lekcyę przychodził 
pełen niepokoju, czyli go też pytać nie 
będą?., Lecz nie i nie. K onferencya się 
zbliża — ostatnia konferencya, od k tó ­
rej zależy wyrok roku całego... Zbiera 
się więc na odwagę i prosi pokornie:

— Możeby P an  Profesor był łaskaw 
p y tać  mię!

— Byłeś py tany! ,.
— J a  jestem  przygotow any, ja 

wszystkie siły natężam , aby się nau­
czyć i poprawić klasę...

— S i a d a j !  burknął sztyw ny pro­
fesor.

I  znów przeszło parę tygodni i ciągle 
wiecznie to samo...

— Gdybyź tylko zechciał mię p y tać ! 
pow tarza w każde rano, g d j byż tylko J

pytał, a nie zawołał znów owego stra­
sznego „ s i a d a j 11!

— Tyś co dzień mizerniejszy, co 
dzień bledszy, m artw i się maćka, pa­
trząc, jak  on odsuwa mleko na śniadanie 
podane, j  ak ledwie co przełknie na obiad.

— Bylebym  historyę zdał, wszystko 
będzie lep ie j.. A cioci nieznacznie szep­
cze: — Jak b y m  zdał historyę, tobym  
ze dwa dni poleźał, jakoś czuję się osła­
bionym, tylko mamie proszę nie mówić.

Teraz ostatn ia lekcya przed klasy- 
fik acy ą!...

W staje, czerwieni się cały jakby  go 
co dławiło — pro si:

— Możeby pan profesor był łaskaw 
m nie p y ta ć !

— „ S i a d a j - !  Zimny, suchy, ostry 
głos pedagoga pada na serce chłopczy- 
ny ja k  stal śmierć niosąca...

W  pół godziny potem, omdlałego 
koledzy’ cucili wodą. M atce lekarz po­
wiedział : — Przeciążenie umysłowe — 
wyczerpanie ogólne, — puls bije, jak  
u s ta rc a ..

A on leżąc, pow tarza jeszcze: — 
gdy’ tylko wstanę, będę zdawał histo­
ryę, bo m i roku szkoda...

K tóż tam  wie, czy’ i teraz jeszcze 
nie powie profesor „ s i a d a j 11!... W szak 
to tak łatwo rzucić owe słowo i tak 
łatwo zapisać złą notę uczniow i!...

Pedagagiozno-dydektyczną mądrość 
profesorów galicyjskich, którzy w zna­
cznej części są zimni ja k  głazy i bez 
uczucia sprawiedliwości, scharakteryzo­
wał nader trafnie znany fejletonista 
Jan  Świerk w „ S ł o w i e  P o l s k i e m 11 
r. 1903. przyp. Red.

Mydlenie oczu.
M inister skarbu pod naciskiem 

wszystkich Towarzystw  właścicieli re­
alności w A ustryi, (a je s t ich przeszło 40) 
zniewolony był zwołać ankietę dla 
reform y podatku domowo-czynszowego 
lecz tak  zręcznie pokierował zestawie­
niem odnośnego kw estyonarza, iż od­
powiedzi ekspertów  na zasadnicze py­
tan ia  m usiały wypaść na  jego korzyść 
t. j. że zniżenie podatków je s t zbyte- 
cznem, albowiem nie wpłynie ono na 
obniżenie czynszów,

A nkieta, składająca się z 57 eksper­
tów, reprezentujących stołeczne m iasta 
wszystkich krajów  koronnych obrado­
wał? w W iedniu w drugiej połowie 
listopada z. r. — lecz o jej pracy  nie 
pisały nasze dzienniki, albo też umie­
ściły króciutką notatkę rozumiejąc za­
pewne, że dla galicyjskich obyw ateli 
daleko ważniejszą je s t kw estya wojny 
Bosyi z Japonią i możliwe z tego po­
wodu kom binacye polityczne.

Aby powiadomić Czytelników n a­
szych o przebiegu prac ankiety  przy­
taczam y obszerniejsze sprawozdanie, 
z którego przekonają się, że zwołanie an­
kiety  przez m .n istra  skarbu było prostą 
komedyą dla zam ydlenia oczu — a nie 
zaś zamiarem przeprowadzenia niezbę­
dnych reform  w przestarzałych usta­
wach podatkowych, które każdy inspe­
ktor aczkolwiek nie ju rysta , tłumaczy 
podług swego sposobu mydlenia. Św iad­
czą ju ż  o tern wstępne kroki, m iano­
wicie, że członkom ankiety  rozesiany 
został obszerny m ateryał statystyczny  
n a  d w a  t y g o d n i e  przed rozpoczę­
ciem obrad, a więc był to term in sta­
nowczo za krótki do gruntow nego 
przestud iow ania przeważnie cyfrowego 
m ateryału.

"W ogóle dziwnem w ygląda całe 
postępowanie rządu w tej sprawie. Rząd 
miał ju ż  od dłuższego czasu gotowy 
m ateryał statystyczny dla ankiety, a 
n i e  r o z s y ł a ł  g o  z r o z m y s ł u  c h y ­
b a  d l a t e g o ,  aby tym  członkom an ­
kiety, którzyby mieli zam iar wystąpić 
kategorycznie z ż ą d a n i e m  z n i ż e ­
n i a  p o d a t k u  domowo - czynszowego 
n i e  d a ć  s p o s o b n o ś c i  p r z e s t u -  
d y o w a n i a  s p r a w y ,  by ich tern ła ­
twiej datam i z m ateryału  statystycznego 
zwalczyć można.

W  szerokich kołach nie było ju ż  od da­
wna tajem nicą, że rząd odnosi się n i e -  
i r z y c h y l n i e  do  t a k i e j  r e f o r m y  

podatku domowo-czynszowego,któraby 
m iała na celu znaczne zniżenie tego po­
datku. To zapatry wanie znalazło nieste­
ty  w yraz w takiem  ułożeniu py tań  kw e­
styonarza, że przebija z nich brak dobrej 
woli rządu wbrew jednogłośnej uchwale 
parlam entu, k t ó r y  r e f o r m ę  p o d a ­
t k u  domowo-czynszowego u zna ł za  ko­
nieczną. Jestto  tern bardziej niepojętem, 
że A u stry a je st j e d y n a  na świecie ze 
swoim podatki im domo wo-czynszowym.
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"W Prusach n. p. wynosi podatek 
domowy przy budynkach m ieszkalnych 
4°/0 w artości użytkowej, przy budyn­
kach przem ysłowych 2"/„, a wartość 
użytkow ą bada się nie co rok, lub dwa 
lata , lecz według przeciętnego docho­
du z ostatnich la t 10, lub 15. — W 
A ustry i płacą dom y czasowo od podatku 
u w o l n i o n e  wyższy podatek rządowy, 
niż domy podległe całemu podatkowi 
w Prusach. Stopa procentową we W ir­
tem bergii wynosi 3'9°/o ren ty  z domu, 
k tó ra  obliczaną bywa od podatkowej 
wartości na podstawie 3%  w ej stopy. 
W  Saksonii nie ma w ogóle żadnego 
podatku domowego, w Badenie tak i 
system, ja k  we W irtem bergii, a stopa 
podatkow a po 28 fenigów  od 100 m arek 
kapitału . W  A nglii są wszystkie domy 
z dochodem niżej 489 koron z u p e ł n i e  
od podatku uw oln ione; stopa podatko­
wa podatku domowego wynosi tam  
3*75°/,,, a jeżeli w domu je s t rów no­
cześnie prowadzony przem ysł — tylko 
2'5°/0 od dochodu — Czyż M inisterstwo 
nie powinno było przynajm niej zesta­
wić dla ankiety porównania austryackie- 
go podatku domowego z podatkiem  
innych  państw ?

Przejdźm y jednak  do szczegółów. 
K w estyonarz starał się na kaźdem miej­
scu przekonać, że zniżenie podatku do­
mowego bez równoczesnego uregulow a­
nia podatków autonom icznych jest 
niemożliwe. Czyż dlatego, że M inister­
stwo skarbu n i e  ż y c z y  s o b i e  r e ­
f o r m y  podatku domowego, ma się 
ankieta oświadczyć za odłożeniem 
reform y ?

P y tan ia  47 i 48 m ięszały całkiem 
praw dziw y stan rzeczy. Zniżenie po­
datku nie je s t przecież identyczne 
z reform ą podatku domowego. W łasność 
realna m iejska żąda przedewszystkiem  
z n i ż e n i a  s t o p y  p o d a t k o w e j ,  a 
przecież je s t sposób uczynienia tego 
bez narażenia finansów państw a na 
jakąkolw iek szkodę — a to za pomocą 
skontj ngentow ania podatku domowego 
i użycia nadwyżek corocznych n a  zni­
żenie stopy podatkowej. N aturalnie, 
skontyngentow anie to musiałoby być 
przeprowadzone nie według wym iaru 
z ostatniego roku, lecz według prze­
ciętnej kw oty z k ilku la t ostatnich. 
Przeprow adzenie tego projektu nie po­
trzebuje wcale naruszać dotatków, gdyż

w ym iar podatków następow ałby w ten 
sposób, co i dziś, a dodatki wym ierza- 
noby od idealnej kw oty podatku czyn­
szowego.

Z niektórych pytań  kwestyonarza 
przebija w prost tendencya do udowo­
dnienia, że podatek nie wywiera na 
wysokość czynszu wcale żadnego wpły­
wu. Ten cel miały py tan ia  19 i 20.

Ten sam charak ter przebija też z 
py tan ia 21, na które R ząd chciałby mieć 
odpowiedź, że na te stosunki w pytaniu 
21 poruszone, podatek żadnego w pły­
wu nie wywiera, a tym czasem  tak  nie 
jest. U stanow ienie bowiem wysokości 
czynszu zależy od całego szeregu czyn­
ników, z których jednym  je s t podatek. 
Jeżeli czynsze idą w górę bez zmiany 
podatku, to przyczyny tego szukać 
należy w innych  czynnikach, ja k  pod­
wyższeniu kosztów budowy, zw iększo­
nym  popycie, zniżeniu stopy procen­
towej. Podwyższenie podatku powoduje 
zm niejszenie oprocentowania kapitału ; 
jeżeli jednak  mimo to ruch budowlany 
się ożywia, to przyczyny tego szukać 
należy w tern, że inne czynniki m u­
siały znów wpłynąć na to, jak  n. p. 
powszechne zniżenie stopy procentowej 
przy kredycie hipotecznym, albo pota­
nienie kosztów budowy. Ożywienie 
ruchu budowlanego może jednak  mieć 
powód w czysto spekulacyjnych w zglę­
dach i ze zm ianą podatku, stopy pro­
centowej itd. nie mieć nic wspólnego. 
Z m iany wartości gruntów  zależą albo 
od wzmożenia się ruchu budowlanego 
albo m ają swe źródło w spekulacyi.

(Dok. nast.)

Protest mieszczaństwa.
W awel, ow akolebka państw a polskie­

go, najstarsza w Polsce rezydencya 
królewska, zostanie opróżniony z wojska, 
gdyż W ydział krajow y i m inist. skarbu 
podpisały ju ż  odnośną umowę.

Jak  donoszą dzienn ik i/została  w ła­
sność W awelu zaintabulow aną na  cały 
kraj — zaś używ anie jegc oddał W y ­
dział krajow y na wieczne czasy cesa­
rzowi austryackiem u, dla którego s ta ­
nowić m a rezydencyę.

Imieniem mieszczaństwa polskiego, 
które do W awelu ma jeżeli nie większe 
to przynajmniej takie sp.mo prawo, za­

pytujem y: dlaczego n ik t nie zawezwał 
m iast o zdanie, co stać się ma z tym  
przybytkiem  narodow ym ? K to bez u- 
pow aznienia całej Polski śm iał rozpo­
rządzać się tern, co należy do narodu?

Cesarz przed 22 la ty  przyrzekł 
przywrócić W awelowi charak ter rezy­
dencja, co oznacza usunięcie z zamku 
koszar i szpitala, ażeby W aw el był 
wspaniałym  historycznym  pomnikiem.

Taka in terpre tacya przyrzeczenia ce­
sarskiego n i e  z m i e n i a  wcale ten- 
dencyi przywrócenia W awelowi chara­
kteru  historycznej rezydencyi, lecz nie 
wymaga, żeby tam została rzeczyw ista 
rezydencya cesarza urządzoną. N ato­
m iast pozwala taka in terpretacya, żeby 
tam  zostały umieszczone krajowe, n a ­
rodowe, starej rezydencyi godne i z cha­
rak terem  jej zgodne insty tucye, ja k  
muzeum narodowe, archiwum  histo ry ­
czne m iasta K rakow a i t. d. Takie 
znaczenie przyrzeczenia cesarskiego 
może odpowiadać i n t e n c y o m  c e s a ­
r z a  — inne zaś tłum aczenia musi się 
wydawać zgoła nieprawdopodobnem . 
G dyby bowiem szło o rzeczywistą rezy­
dencyę, to kto wie, czy ze względówpoli. 
tycznych, w stolicy dawnej Polski, w 
mieście kresowem, u granic Rosyi i N ie­
miec — byłoby to w ogóle moźliwem

Ponieważ sporządzony kon trak t od­
biera krajow i wszelkie prawo rozrzą­
dzania W awelem , zatem  k on trak t co 
do tego punktu  m usi być zmienionym , 
a taka zm iana sprawi, że cesarz będzie 
mógł popierać czynnie restauracyjną 
pracę koło W awelu, k tórą kraj w myśl 
powyższych wywodów prowadzić bę­
dzie. Bez takiej zm iany w kontrakcie 
— przez dodatkow y ustęp — sprawa 
nie m ogłaby być załatwioną. Z jed n e j 
s trony  bowiem nakłada k on trak t na 
cesarza zadania, które jego intencyom  
odpowiadać nie mogą, z drugiej strony, 
gdy przez ten kon trak t kraj je s t od 
W aw elu w ykluczony i odsunięty — nie 
m ógłby kraj przystąpić do restauracyi 
ani też insty tucyj krajow ych tam  u- 
mieszczać, gdyż zachodziłoby niebez­
pieczeństwo, że z mocy takiego kon­
trak tu  ja k  obecny m ógłby kraj każdej 
chw ili z W aw elu znowu być w yrzu­
conym.

Należy zatem działać zawczasu, 
wyrozumieć intencye cesarza, porozu­
mieć się bezzwłocznie z ochmistrzem
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dworu i z m inistrem  domu cesarskie­
go i d o p r o w a d z i ć  do  z m i a n y  
k o n t r a k t u .

Gdy się to stanie, wtedy i składki 
zbierane na W awel, będą mogły być 
użyte w myśl ofiarodawców.

Winniśmy sami...
Ktoś nieznający stosunków w n a­

szym kraju, mógłby nabrać przekonania, 
że tylko pew na garstka  ludzi je s t n ie­
zadowoloną z obecnych rządów w mie­
ście, powiecie i kraju, a wszyscy inn i 
są zupełnie szczęśliwi, bo niczego n i e  
ż ą d a j ą  i na nic n i e  s k a r ż ą  s i ę  
nigdy.

I  tak  n a  pozór zdawać się musi, 
skoro nie ma w sejmie ani jednej pe­
ty  cyi, ani jednej interpelacyi przeciw 
burm istrzom  i urzędnikom m iejsk im ; 
nie ma też żadnych zażaleń na nadu­
życia niesum iennych propinatorów , k tó ­
rzy „zabezpieczywszy się“ ze strony 
burm istrza i starosty, podają ludziom 
liche trunk i za drogie p ien iądze; nie 
ma żadnych skarg na obecne przecią­
żenie młodzieży w dzisiejszych szkołach 
ludowych i średnich; nie m a wreszcie 
zażaleń na różnorodne rozboje i k ra­
dzieże w powiecie, źe ucisk podatkowy 
wzrasta z każdym  rokiem, słowem nie 
ma z n ikąd żadnej skargi ani petycyi 
do sejmu.

T ak samo i zm iany praw a w ybor­
czego nie żąda n ik t z m iast i m iaste­
czek naszych, chociaż R usini wnieśli 
na ubiegłą sesyę Sejmu zwyż 700 pety- 
tycyi z 50 tysiącam i podpisów ludu 
wiejskiego za zniesieniem  prawyborów 
i zaprowadzeniem V. kury i do sejmu 
M ieszczaństwo nasze tego nie chce, bo 
petycyi takiej nie wniosło do sejmu.

Ze spisu skarg wnoszonych do sejmu 
można łatw o osądzić położenie naszej 
Ludności. Tern też bronią się stańczycy, 

^skoro się im powie, źe źle gospodarzą, tern 
broni się rząd cen tra iry , gdy się cze­
goś od niego zażąda. I  je s t dużo prawdy 
w takiem  usprawiedliw ieniu.

Mamy konstytucyę, to znaczy, źe 
m am y p r a w o  i o b o w i ą z e k  s a m i  
s i e b i e  b r o n i ć ,  o swoje dochodzić, do­
m agać się zm iany złych ustaw  a nadania 
takich, ja k  trzeba. S e j m  k r a j o w y  

.jest w łaśnie miejscem do przedstaw iania

wszelkich s k a r g ,  p o t r z e b i ż y c z e ń  
ludności. K ażdy obywatel pojedynczo; 
każde towarzystwo, każda rada gm in­
na, i rada powiatowa zbiorowo ma 
p r a w o  i o b o w i ą z e k  w petycyi do 
Sejmu krajowego żądać uchylenia tego, 
co złe a wprowadzenia takiej zm iany, 
jak ą  uznaje za pożyteczną. J a k  wylew 
rzeki wskazuje, gdzie potrzeba sypać 
wały, albo jak  kretow iny oznaczają, 
gdzie zagnieździło się robactwo i kret 
je  tępi, tak  z petycyi do Sejmu urabia 
się przekonanie, g d z i e ,  w c z e m  i j a -  
k i e j  p o t r z e b a  z m i a n y .  Skoro nie­
ma petycyi, to znak, że nie potrzeba 
nigdzie zm iany i że wszystko dzieje 
się dobrze.

Mędrzec Sokrates powiedział, że 
„ k a ż d y  p o t r a f i  w y p o w i e d z i e ć  
co  g o  b o l i “, tak  też i petycyę o to, 
co mu dolega, potrafi napisać każdy, 
albo do napisania podyktować. Na zw y­
kłym  arkuszu papieru, bez stempla, 
pisze się:

W ysoki Sejmie lub W ysoka Rado 
p ań stw a! Żądam takiej a takiej pomocy, 
— albo: ta  ustaw a je s t zła, trzeba ją  
zmienić w ten sposób: albo: dzieje 
się źle w tern a w tem, trzeba zapo- 
biedz w ten  a w ten sposób.

To napisaw szy i podpisawszy, czy 
w pojedynkę, czy w kilku zbiorowo, 
w kłada się w kopertę zaadresowaną do 
jednego z posłów, przylepia się m arkę 
stosowną i jazda na pocztę.

Uw agi powyższe pisze „ P r z y j a ­
c i e l  l u d u “ do włościan naszych, 
wzywając ich, aby wszystko co lud 
gnębi, w yrażali w petycyach i te prze­
syłali swoim posłom.

Z dzienników poznańskich dowia­
dujem y się, że kierownicy tnmtejszjmh 
stronnictw  politycznych postanowili 
zawiązać niebawem krajowe biuro infor­
macyjne, z którego by posłowie najdo­
kładniejsze dane czerpać mogli. J a k  
wiadomo nam iestnikowie : m inistrowie 
posiadają dokładne inform acye urzędo­
we, zaś posłowie polegają tylko na ma- 
teryale, nadesłanym  im z kół w ybor­
czych i to bardzo skąpo.

W ielu  przez opieszałość z a n i e d b u ­
j e  i n f o r m o w a n i a  posłów o n a d ­
u ż y c i a c h  i z a j ś c i a o h ,  które na­
leżałoby wytoczyć przed forum parla­
m entu lub sejmu, inn i zaś przedstaw iają 
rzecz niedokładnie lub mylnie tak, iż

poseł narazić się może na porażkę ze 
s tro n y " lepiej obcinanego ze sprawą 
przeciwnika.

K to  z naszych Czytelników zna zblis- 
ka w ypadki szykan, wybryków w ogó­
le nadużyć w jakichkolw iek sprawach 
publicznych, niechaj odnośny m ateryał 
nam nadeśle, a my go wręczymy, gdzie 
należy. Nie dosyć krytykow ać posłów, 
że próżniaczą w Sejmie lub Radzie 
państwa, ale trzeba im pomagać, przez 
dostarczanie m ateryału — a tem  zagrze­
wać ich do akcyi parlam entarnej.

Przed katastrofa.
(Głos z kraju.)

Czytam y coraz częściej w dzienni­
kach krajow ych ar ty iruły p. t. „ Nie tylko 
w G alicyi dzieją się defraudacye“ — ale 
jak a  je s t lekkom yślność w szafowaniu 
groszem cudzym, złożonym przez n a j­
biedniejszych, którzy odmawiając sobie 
często lepszej straw y, aby złożyć ja k i 
grajcar na czarną godzinę, niosą go 
do insty tucy i finansowej, niechaj prze­
kona fak t następujący:

Żyd faktor skarży do sądu cywilnego 
w Nowym Sączu „pewnego p an a“ o 
faktorne 1.800 złr. P rzy  odbytej roz­
prawie wychodzą na jaw  następne 
okoliczności: Zapozwany, posiadacz
niewielkiej kam ieniczki w Krakowie, 
wartości 12.000 złr., na której je s t 
hipoteczny dług 7.000 złr, puścił się 
na w i e l k ą  s p e k u l a c y ę  i kupił w 
powiecie limanowskim posiadłość ziem­
ską Skrzydlna za 180 tysięcy, n a ­
wiasem mówiąc, dobra te sprzedane by­
ły  na licytacyi za 135 tysięcy złr. K u­
pno przychodzi do skutku w ten  sposób, 
że nowonabywca przyjm uje dług B anku 
hipotecznego w sumie 105 tysięcy złr. 
zaś o potrzebną resztę udaje się do 
K asy zaliczkowej w Nowym Sączu, 
i tu  p r z y  p o m o c y  s y n d y k a  k a s y ,  
k t ó r y  j e s t  z a r a z e m  d y r e k t o r e m  
tejże insty tucyi dostaje n a  d r u g ą  
h i p o t e k ę  j e s z c z e  8 0  t y s i ę ­
c y  z ł r . ! 1!

Nowy właściciel dóbr Skrzydlnej 
musi płacić sam ych procentów około 
12.000 złr. rocznie, zaś w  razie niedo­
trzym ania jednej raty , B ank  hipoteczny 
w ystaw i ów m ajątek na  licytacyę, a 
wtddy K asa zaliczkowa w Nowym  Są.
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czu ze swoją pretensyą u p a ś ć  m u s i !  
Dodać trzeba dla wyraźniejszej charak­
terystyk i, że za wyrobienie owej po­
życzki dostał syndyk i dyrektor w jed ­
nej osobie tylko... 6 tysięcy!!

Nie będąc prawnikiem , nie wiem n a  
c z e m  p o l e g a  w yrabianie tego rodza­
ju  pożyczek, faktem  je s t jednak, że for­
malności praw ne w tej sprawie przepro­
wadzone zostały w kancelaryi adwo­
kackiej Dra. K orbla w Nowym Sączu. 
Czyn powyższy, którego prawdziwość 
każdej chw ili udowodnić można aktam i 
urzędowemi a świadczący aż nadto w y­
raźnie o lekkom yślnem  zawiadowaniu 
cudzem mieniem podać należy do pu­
blicznej wiadomości jako  „ M o m e n t o 11 
albowiem mimowoli przypom ina nam  
gospodarkę K asy oszczędności we Lw o­
wie za czasów dyrektoratu  ś. p. Zimy.

O udzielaniu i „w yrabian iu11 poży­
czek w nowosądeckiej Kasie zaliczko­
wej podam y kilka innych  obrazków 
w niedalekiej przyszłości.

K o r e s p o n d e n c y e .  .
Przemyśl.

Nasza gospodarka gm inna pozosta­
wia wiele życzenia, a byłaby ona zu­
pełnie dobrą, gdyby nie różne w ypad­
ki, cuchnące w strętną korupcyą. Na 
posiedzeniu z. m. podniósł były  i dłu­
goletni burm istrz Przem yśla — obecny 
radny  Dr. Dworski, że m agistrat bez 
rozpisania licytacyi ofertowej oddał 
roboty około dobudowy jednego skrzy­
dła przy szkole im. K onarskiego, a co 
najważniejsze, roboty te oddał rzekomo 
budowniczemu p. Daniekowi, gdy tym ­
czasem roboty te w ykonał r a d n y  
J a r o l i m ,  a firma p. D anieka s ł u ż y ł a  
z a  p o k r y w k ę ,  o czem wiedział m a­
gistrat.

Obrona burm istrza by ła  tego rodza­
ju, żć w odpowiedzi p. Dworskiemu po­
w iedział niedwuznacznie, iż  s p r a w  
t a k i c h  n i e  p o w i n i e n  w y w l e k a ć  
p u b l i c z n i e  na posiedzeniach rady 
i powinien o nich mówić „w c z t e r y  
o c z y “.

Nie dziw więc, że jeżeli korupeya 
kw itnie u góry, złodziejstwa dzieją się 
u dołu i n ik t tem u nie zapobiega. 
Oto jeden  z faktów  tych złodziejstw : 
"W lipcu i sierpniu z. r. przedłużano

mhoduik w ulicy Ogrodowej, gazie po­
trzeba było wywieść 3 fury  gliny. Za 
jednę furę wedle umowy płacił m agi­
s tra t 30 centów, tymczasem niejaki 
Stanisław  Majka, brukarz, praw a ręka 
m agistrackiej kliki, pobrał z kasy m iej­
skiej kwotę 15 z ł r , czyli za 50 fur, a 
więc za 47 fur więcej, niż rzeczywiście 
się należało. Z ulicy 3-go Maja w tym  
samym czasie wywieziono 10 fur, co 
czyni kwotę 3 zł., licząc po 30 ct. za 
furę, M ajka zaś pobrał kwotę 30 z ł , 
czyli za 90 fur więcej. A przecież Majka 
byłby czegoś podobnego nie odważył 
się zrobić, gdyby nie wieaział, że ujdzie 
mu to bezkarnie i gdyby nie panow ała 
zasada: „ j a k  s i ę  da ,  t o  s i ę  z r o b i " .

D rożyzna w Przem yślu wzrasta 
prawie z każdym  tygodniem , i dziś 
bez przesady m iasto nasze należy do 
najdroższych pod względem m ieszkania 
i życia Rzeźnicy od 5. stycznia b. r. 
podnieśli ceny mięsa wołowego o 8 hal. 
na kilogramie, nadto grożą, że od 1. 
lutego mięso to kosztować będzie 1 kor. 
44 hal. W obec tej rabunkowej lichwy 
upraw ianej na żołądkach konsumentów, 
m agistrat i rada gm inna zachowuje 
się więcej jak  niesumiennie. Drożyznę 
tę przyjęto milcząco, aby nie drażnić 
potężnej party i rzeżników i handlarzy 
bydłem przeznaczonem na rzeż. P ieka­
rze także nie próżnują, bo podnieśli 
ceny chleba żytniego z 22 hal. za kilo, 
na 24 hal. Również i cena opału poszła 
w górę, szerząc nędzę wśród wygło­
dzonej po bezrobociu sezonowem lud­
ności. Nic więc dziwnego, że epidemia 
szkarlatyny i krztuśca, podtrzym yw ana 
nędzą zaułków panoszy się coraz bar­
dziej. Codziennie kilkoro dzieci — na­
turaln ie ubogich — wymiera.

Takie to są rozkosze gospodarki 
gm innej, spoczywającej w rękach „in- 
teligentnego“ m ieszczaństwa. —

M szana  Dolna.
Miasteczko nasze było widownią nie- 

>1 iłego zajścia między tut. sędzią i no- 
taryuszem . Powodem tego niechęć oso­
bista, jak ą  żywi od dłuższego czasu 
sędzia sądowy 8. do notaryusza W., 
którego wraz ze sweni stronnictw em  
usunąć chciał przy wyborach z dotych­
czasowego prezesostwa straży pożarnej.

Zwolennicy notaryusza pragnąc za­
łatw ić sprawę polubownie i przy wy­

borach nie wszczynać walki, wysłali 
do sędziego S. p. Jankiew icza jako  po­
średnika, k tóry  też wyraziwszy mu 
propozycyę party i przeciwnej, pewnym  
był pomyślnego jej rezultatu  Lecz pro­
jek ty  owe nie spodobały się widocznie 
gw ałtow nem u sędziemu, skoro uniósł 
do tego stopnia, że p. Jankiew icza zelżył 
słowy : „Ty durniu, ośle11 i t. d. A m bitny 
p. Jankiew icz stanął w tedy w obronie 
swego honoru i w ym ierzył sędziemu 
kilka policzków.

N ieprzyjem na ta  spraw a je s t obecnie 
przedmiotem dochodzenia, zarządzone­
go przez Rrezydyum  sądu obwodowego 
w Nowym Sączu.

Nowy Targ .
Zaw iązał się u nas kom itet w celu 

obchodu 41. rocznicy walk o niepodle­
głość. Obchód zapowiadał s:ę świetnie 
Nabożeństwo żałobne, które proboszcz 
miejscowy urządził bezinteresownie, 
miało się odbyć 22. stycznia. B ractw a 
i cechy zapowiedziały grem ialny udział, 
tylko jedna jedyna s t r a ż  o c h o t n i c z a  
o g n i o w a  odpowiedziała za pośredni­
ctwem swego naczelnika „że w takieru 
nabożeństwie udzi iła  wziąć nie może,11

Dla uczczenia pamięci poległych za 
Ojczyznę w wojnach narodowych pracuje 
tu komitet, k tóry  w drodze składek 
buduje pomnik dla poległych. W ybu­
dowano już  połowę pomnika, nagle 
rozeszła się wieść, że burm istrz m iasta 
Mikołaj Halikowski, nie pozwolił n a  
dokończenie tej budowy. Tenże sam  
burm istrz, miał wydać polecenie straży  
ogniowej, aby nie wzięła udziału w na­
bożeństwie źałobnem 22. b m.

Sm utny i bolesny ten fak t przeko­
nuje chyba najwyraźniej, że burm istrz 
m iasta Nowego T argu musi być n ie­
przejednanym  wrogiem narodowości pol­
skiej i obchodów p a tryo tycznych! — 
dlatego za wrogie swoje usposobienie 
powszechna w zgarda ze strony patry - 
otycznej ludności m iasta Nowego Targu, 
spotkać go powinna. —

Nowy Sącz.
Nie może być obojętnąrzeczą dla miesz­

kańców m iasta naszego, kto dzierżawi 
propinacyę miejską, albowiem od rze­
telności i uczciwości dzierżawcy zależy 
c e n a  i d o b r o ć ,  sprzedaw anych tru n ­
ków. Dotąd (przez sześć la t ubiegłych),.
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z powodu niedołęstwa referen ta K ontra­
ktu dzierżawy, narażeni byliśtny na 
straszny wyzysk, bo dzierżaw ca nakładał 
Da konsumentów i szynkarzy dowolne 
opłaty, nadto w zbraniał przywozu piwa 
z obcych browarów, słowem rządził tutaj, 
Jakby za czasów „pańszczyzny* arówno- 
cześnie napychał swoje kieszenie krwa- 
'w37m zarobkiem  w yzyskiw anych szyn­
karzy i restauratorów .

Dość nadm ienić, że p. Mars z pod­
wyższenia ceny piwa z własnego browaru 
zarabiał „na czysto" i bez trudu  4 tysiące 
rocznie A  że w propinacyi szynkarze 
płacić muszą za flaszkę wódki 1 złr. 50 ct, 
gdy zaś pryw atna osoba kupi ją  za 80 ct.

Skutkiem  takiego rozboju nastąpiła 
stagnacya, która spowodowała wielką 
Dędzę pośród wyzyskiw anych, bo na 
„łaskę* zdanych szynkarzy, k tórzy osta- 
tni grosz wydać muszą na drogi lokal, 
obsługę, światło, opał i podatki — nie 
mogąc nic odłożyć na wypadek choroby 
lub nieudolności do pracy. Przeciw  temu 
wyzyskowi ich sił i życia zawiązało 
się przed dwoma la ty  stowarzyszenie 
restauratorów  i szynkarzy, a naw et coś 
uzbierano gotówki i kilka razy „radzono11 
— lecz potem nastała cisza. Dziś tow a­
rzystwo to powinno wziąć się do pracy 
i wystąpić wobec zarządu m iasta z jasno 
w yiażonem i żądaniam i, aby zabezpie­
czyć się na  przyszłość od dotychcza­
sowej niewoli.

Zawiązane tutaj przy Towarzystw ie 
Szkoły ludowej K o ł o  P a n i e n ,  u rzą ­
dziło 9. z. m. B i a ł y  w i e c z ó r ,  który 
w całem słowa znaczeniu powiódł się zna­
komicie. Przepełniona sala kasyna przed­
staw iała czarujący widok ogrodu, pełne­
go żyw ych białych lilij. Do poloneza, 
który  prowadził p Bazyli Jaw orski, 
em . radca i poseł do B ady państw a 
z przewodniczącą „Koła* p. Bronisławą 
Loschówną stanęło par 80, zaś do ka­
dryla 76. Dzielnym  wodzirejem był p. 
Dr. Plis. Św ietny rezu ltat tej zabawy 
ja k  i cały rozwój „Koła* zawdzięczyć 
należy energicznej przewodniczącej p. 
Loschównie, której też na początku 
zabawy wręczył kom itet w spaniały bu­
k ie t jak o  wjfraz podzięki. Do urządzenia 
w i e c z o r u  przyczynili nadto pp. Dr. St. 
Misiewicz, St. Barbacki, A nt. W asiewicz 
i St. Zarucki, którzy nie szczędzili tru ­
dów, aby zabawa wypadła najpom yślniej.

W  sprawie założenia szkoły realnej

w Nowym Sączu donosi W ydziałowi 
Tow arzystw a właścicieli realności poseł 
Dr. B inder „że podanie wręczył szefowi 
sekcyi, k tó ry  zastępuje m inistra oświa­
ty  i prosił go, aby odsyłając je  kraj. B a­
dzie szkol, dodał, że Nowy Sącz objęty 
zostaje program em  szkół średnich, które 
w latach przyszłych w kraju  założone 
być mają. Aby zam iar ten przyprowadzić 
do skutku, potrzeba obok inicyatyw y 
pryw atnej i poselskiej i obok dobrej 
woli naszych władz krajowych, także 
in icyatyw y i współdziałania reprezen- 
tacyi gm innej m iasta Nowego Sącza, 
gdyż bez gotowości gm iny do dostar­
czenia budynku na  nową szkołę średnią 
wszystkie usiłow ania okażą się praw do­
podobnie bezskuteczne. Otóż gdy Szan. 
Towarzystwo ujęło inicyatyw ę w tej 
sprawie w swoje ręce, radzę i proszę
0 zniesienie się z reprezentacyę gm inną
1 spowodowanie uchw ały, upowaźniają- 
cej  j 4 do w niesienia w tern względzie 
petycyi do Sejmu i Rady Szk. krajowej, 
względnie do przeprowadzenia z w ładza­
mi szkolnemi pertraktabyi co do w arun­
ków, od których stworzenie nowej szkoły 
będzie zawisło. J a  co do mojej osoby 
sprawę zapisałem na program  mojej 
poselskiej działalności odnośnie do 
Nowego Sącza i nieomieszkam przy 
każdej nadarzonej sposobności ją  pona 
wiać aż dojdzie do skutku.11

Uroczystość święcenia wody czyli 
ś w i ę t o  J o r d a n  a odbyło się tutaj 
19. z. m. po Mszy św. w kościele iarnym  
dla młodzieży szkolnej, zaś dla publi­
czności obrządku gr. kat. tegoż dnia o 
godz. 1 lte j w ogrodzie Bursy rusko- ukra­
ińskiej przy nader licznym  udziale 
inteligencyi ruskiej z N. Sącza i naj­
bliższych powiatów. Poświęcenia doko­
nał W bny  Ks. Zacharyasz Lechicki, 
katech gimn. — zaś przy całym obrzę­
dzie, k tóry  się tu taj odbył po raz pierwszy, 
i w którym  wzięło udział bardzo wiele 
osób obrządku łacińskiego, trzym ały  
straż honorową dwie kom panie wojska.

Z powodu coraz silniej grasującej 
szkarlatyny w mieście i wsiach sąsie­
dnich szkoły ludowe i wydziałowe w 
N. Sączu, zostały zam knięte do 4. lu ­
tego br. — za które to zarządzenie, 
w yrażają rodzice młodzieży szkolnej 
komu należy, szczere u z n a je .  —

K asa oszczędności m iasta N. Sącza 
wypłaciła z zysków osiągniętych w r.

1902 kwotę 6.160 kor. na  różne cele 
dobroczynne. —

Zm arł tu  21. z. m. K a z i m i e r z  
T o k a r s k i ,  uczestnik pow stania w. r. 
1848 i 1868. przeżywszy la t 73.

Z atru te  stosunki w  sądownictwie panu­
ją w Lim anowej i Mszanie Dolnej, tak 
pisze „Obrona ludu" w ydawana przez 
posłów D ra D anielaka i Ks. Szpondra, 
Którzy proszą nowego prezydenta D ra 
Hausnera, aby celem podniesienia po­
wagi stanu sędziowskiego zaorał się 
energicznie do zrobienia porządku w 
zaniedbanym  od daw na obwodzie no­
wosądeckim.

Nowe pokłady w ęgla  kamiennego od­
kry te zostały w zeszłym rokuna gruntach 
włościanina Michała B rzytw y w Jas trzę ­
bi, powiecie grybowskim . Zdaniem go­
spodarzy, pokłady węgla są bardzo zna­
czne, a więc i kapitaliści znałeść się 
powinni, którzy by zbadać zechcieli stan 
rzeczy i urządzić kopalnię.

Cukier niby kra jowy. Niemiecka cu­
krow nia w Łużanach wypisuje na swoich 
fabrykatach  słowa. „W yrób krajowy* 
— aby w ten sposób oszukać nieświa­
domych. Zwracam y zatem uwagę, że 
cukier przeworski używa m arki ochron­
nej b u l w ę  b u r a k a ,  a nadto na głów ­
kach i kartonach daje napis: Cukro­
wnia i rafinerya w Przew orsku.

Wstrętne geszefciarstwo grasuje jak b y  
cholera, prawie we w szystkich naszych 
miastach. Skoro tylko nadarzy się jakaś 
sposobność, już  zjawiają ludzie, którzy 
nie przebierając w środkach, usiłują w 
bezczelny sposób zrobić dobry interes. 
Paktów  takich podają dzienniki coraz 
więcej. Obecnie nadm ieniam y, że w Sa­
noku uwij a się szajka geszefciarzy, która 
prowadzi zakulisowe zabiegi w W ied­
niu, aby rząd zakupił na um ieszczenie 
sądu i więźniów dom p e ł e n  g r z y b a  
i w i l g o c i  a w dodatku położony w 
najludniejszej części m iasta. Ciekawa 
rzecz doprawdy, w ja k i sposób ruderę 
ową uznać mogli radca m inist. Bosch 
i znawcy techniczni za odpowiednią?! 
W  sprawę tę pow inny wglądnąć władze 
krajowe i nie dozwolić na  zakupno nie­
odpowiedniej realności, której n ik t in ­
ny kupić nie chce!
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Rządowo uprawniona

f a b r y k a

Wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

p od  firm ą

i Bząca i CMurski w M o w i e
ul. św. Gertrudy 1. 4,

w yrabia pod kontrolę koinisyi przem. Tow Lek 
Krak. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M I N E R A L N E
odpow iadające sk ładem  chem icznym  ja k  :

W oda Bilińska, G-iesshuebelska, Selter- 
ska, Yichy, Hom burg, M aryenbadzka, 
K issingen, tudzież specyalnie lecznicze 
ja k : l i tową bromową, jodową, żelaz istą ,  
kw aśną oraz wody lecznicze mineralnej 

z przepisu prof. Jaworskiego.
S przed aż  cząs tk o w a  w  ap te k a c h  i d ro g u e ry a ch .

C e n n ik i n a  żąd an ie  fra n k o ,

jsJ | f jiJ jiJ l/g /p  (@) {jsJ \fo)\r&!

Przemysłowiec

i

Tygodnik popularny dla 
spraw techniki i przemysłu,
wychodzi we Lwowie pod redak- 
cyą inżyniera cyw. Edm unda 
Libańskiego.
Prenum erata miesięczna 1 k. 20 h.

kw artalna 3 k. 50 h.
„ P r z e m y s ł o w c a 11 
Akadem icka 2 6 .

Adres Redakcyi 
Lwów — ul

N u m e r a  o k a z o w e  b e z p ła tn ie ,

B R O W A R  Fr, P A S C H K A
w Grybowie

(poczta, te leg raf i stacya kolei 
państw , loco)

P o le ca  S zan . P. T. P u b lic z n o śc i
Piwo Grybowskie

napełniane do flaszek i pasteryzowane w browarze.
Piwo Grybowskie jes t 14. stopniowe w yra­

biane wyłącznie ze słodu woskowego, bez do­
mieszki słodu prażonego, wskutek czego jes t 
o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich mających smak 
karmelu.

„PIWO GRYBOWSKIE“
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Zamówienia uskutecznia BROWAR w GRYBOWIE, 
a nie jak wiele innych browarów przez pośre­
dników i propinatorów napełniane do flaszek.

R ównocześnie poleca brow ar znakomite] jakości 
Piwo marcowe, exportowe i bok

w paczkacli po 25 i 50 flaszek.

N ajw yższe odznaczenie z wystaw  w Paryżu, 
Londynie, M arsy lii i w  W iedn iu : D y p l o m y  

h o n o r o w e  i m e d a l e  z łote.

O g ł o s z e n i e .
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członków  O x X X X X  

„Banku m ieszczańskiego"  
w Nowym Sączu , w lokalu pod Nrem 19/20 

- - w  Rynku dom p. W iirthow ej. - -
PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1. Zamknięcie rachunków za rok 1903 
i rozdział zysków oraz udzielenie 
absolutoryum Dyrekcyi.

2 W nioski Dyrekcyi i Członków.

Nowy Sącz, 27. stycznia 1904.
P rezes :

K o n rad  A leksand er.

W  cierpieniach reum atycznych, gość­
cowych, nerw obólach i pokrewnych, 
najlepiej przez L ekarzy poleconym 

środkiem, je s t

„SAPOIENTHOL"
(Maść Sanómgntholowa)

wyrobu aptekarz? Eugeniusza Matuli
w Radomyślu koło Tarnow a

Dostać go można w każdej aptece 
po cenie K. 1.40 za mały słoik a ó K .  
za duży, — ja k  i w ysyłką wprost za 
zaliczką.
W  N o w y m  Sączu  do  n a b y c ia  w  a p te k a c h  W P  
Ja k u b o w sk ie g o  i  F i l ip k a  i d ro g u e ry i K w ic iń -  
sk iego — w  S ta ry m  Sączu w  ap tece  W P . K u n zeg o

Ostrzegamy przed naśladownictwem!
Prawdziwy tylko w oryginalnem opakow aniu 
z m arką ochronną „Palm ą11. Nazwa opakow a­

nie i Marka ochronna prawnie zastrzeżone.

A pteka i Laboratoryum  chemiczno- 
farm aceutyczne Eugeniusza M a t u l i .  

Radom yśl koło Tarnowa.

£ P O L E C A M :  £

x  Naftą b e z p ie c z e ń s tw a !|
X  1. Kilo salonowej po 44 hal. x  
X 1. litr „ po 36 „ X
Y L kilo cesarskiej po 48 hal. ^
X 1. litr „ po 40 ,. X
y  y
X dla Kółek rolniczych i od- £  
X biorców beczkami stosowny X 
& opnst. XxJ. F ia łk ow sk i. ^y  handel tow arów  żelaznych i skład nafty
Y  Nowy Sącz, — R ynek. ^

Księgarnia, drukarnia, skład papieru, nut muzycznych i wypożyczalnia 
książek, oraz główna ekspedycya pism peryodycznych

P I S Z A  © © © © © 
w  NOW YM  SĄCZUP O L E C A X X

swój skład zaopatrzony o b f i c i e  w najnowsze dzieła w języku polskim 
zakazem  dostarcza tak ow e na żąd; Jiie w e w szys-  

. tk ich  inn ych  ję z y k a c h  w  najkrótszym  czasie.
f l  W  celu u ła tw ien ia  nabycia tychże odstępuję je  w rachunek na sp łaty m iesięczne  
I I  . . . .  W ypożyczalnia książek zaopatrzona stale w nowości. - - - -

O^OOOOOOOOOOOOOO
8 Otto Kempiński
O r . 00właściciel w innicy i składu wii
y  w Mad przy Tokaju q

0  od 40. la t istnięiąca i znana w całej '
Y j  Austryi ze swej rzetelności firma q  

poleca sw oje
M  PRAW DZIW E WINA W EGIERSKIE, 5
X  tokajskie, hedyalajskie, samorodnery, q  
q  ręcząc za ich naturalność. q
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